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2 K m ies ieczm e
z o d s y łk ą .

Zaj-ranicą miesięcznie 2 M. 30 {.. 
3 fr. 50 ctm., 2’/2 szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
o d d z i e l n e g o 8  h .
Reklamaeye otwarte są wolne od 
opiaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

■ sp iio n8 J f M b  i i ^ h P mm
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

R edakcya i A dm inistracya 
K raków , Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y:
PI. W W. Świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesianem 60 h

Z chłopskie! polityki.
F erye św iąteczne przerw ały  na  krótki czas 

zaburzenia i w strząśnienia polityki ludowców 
na wsi galicyjskiej. Na razie ty le tylko sk ry ­
stalizowało się w zew nętrznych form ach, że 
sześciu ludowców w ystąpiło z Koła, uczyniw szy 
p. Kubika swoim przewodniczącym , zapew ne d la­
tego, aby p. Stapiński m iał więcej wolnego cza­
su  dla agitacyi osobistej na wsi.

W Kole zaś poiskiem, zm niejszonem  nagle nie- 
tylko liczbowo, ale i m oralnie, żyję dalej krety 
endeckie... Szukają kurczowo większości, a do­
póki jej nie znajdą, m ącą wodę, zbliżając się 
do tych szczególnych „ludowców", którzy  m ając 
do w yboru : chłopów, czy Długosza, wybrali bez 
wahania Długosza!

Udają więc w Kole „ludowców" p p . : Tetmajer 
(malarz), Biały (radca sądowy), rzym ski hrabia 
Lasocki, austryack i h rab ia  Rey, radca dworu 
Kędzior, w icedyrektor kolei Wróbel, eksm inister 
Długosz (cadavere!), jednem  słowem, chłopi ga­
licyjscy cieszyć się m ogą wcale pańskimi posła­
mi ! Daleko zaszli.

Na usta  ciśnie się p y tan ie : Co zrobi p. Sta­
piński ? Co zrobi i jaką  drogą pójdzie człowiek, 
k tó ry  z chłopskiej pochodząc rodziny, w śród 
chłopów i dla chłopów pracując la t w iele, zmar­
nował tyle chłopskiej siły, zamącił tak  bardzo 
poczucie krzyw dy u chłopów, no i w reszcie 
zb rukał siebie ty lu  wątpliwym i, a często wcale 
n iew ątpliw ym i geszeftami pieniężnymi i naduży­
ciem pośeiskiego praw a, czy poselskiego wpływu?

Złowrógi cień księdza Stojałowskiego powi­
n ien  był p. S tapińskiem u pokazać, którędy iść 
nie wolno! R eszta zaufania chłopskiego, zaufa­
nia, stanow iącego dzisiaj nadszarpany  i jedyny 
kapitał polityczny p. Śtapińskiego, , ulotni się

bezpow rotnie, jeżeli bojąc się walki opozycyj­
nej, zacznie się łasić możnym , czy choćby p ro ­
sić ich o oszczędzanie...

Roztrw oni także tę  resztę , jeżeli się puści na 
demagogię, polegającą n a  okłam yw aniu chło­
pów.

P. Stapiński nie m a zatem  innej drogi, jak  
odciąć się od panów , czyhających na chłopskie 
głosy i na chłopską pracę, jak pójść z chłopami 
w imię ich —  chłopskich —  interesów!

W szelkie „kom binacye" party jne , parlam en­
tarne , czy m inisteryalne, zm ierzające do tego, 
aby dostać p. Ś tapińskiego napow rót do „żło­
bu", czy do „służby", m uszą w nim  znaleźć je ­
dną, jedyną odpowiedź: niel

W  przeciw nym  w ypadku w ieś polska zawi- 
chrzy się straszliw ie, ale po to, aby w yplunąć 
wreszcie z siebie, każdego, kto  chłopską b iedą 
i chłopską wolą wydobycia się z biedy niecnie 
handluje!

W szak chłopi w m asie nie poszli za judaszo­
wym, b rudnym  groszem  Długosza, w szak p rze­
baczyli oni S tapińskiem u za to, że się przyznał 
i zapowiedział w Rzeszowie chęć walki. A w Rze­
szowie byli „partyjnicy" chłopi, k tó rzy  mieli 
w ybrać, co w olą: 18 posłów wraz z ministrem, 
czy Śtapińskiego, który stanął po stronie walki.

A poza party jn ikam i są jeszcze m iliony chło­
pa, co na w iosnę tego roku um ierać będzie z 
głodu, jeżeli nie zdoła uciec na obczyznę za ro ­
botą, za kaw ałkiem  chleba, za życiem !...

„U cadłavere“.
(Oryginalna korespondencya „Naprzodu").

Wiedeń, 1 stycznia. 
Godzina dziewiąta w ieczorem . Izba posłów  nad 

wyraz zdenerwowana. Dzień cały pełen zmian i

niespodzianek. Metereologowie parlamentarni zmie­
niali z każdą chwilą swe przepowiednie; po za- 
powiedzeniu zamknięcia parlamentu, przepowia­
dają zupełną pogodę na cały 1914 rok.

O dziesiątej wszystko zależy od odrzucenia wnio­
sku socyalistycznego, żądającego, by minimum 
egzystencyi wolne od podatku podniesiono z 1200 
koron na 1600 K. Na dobitek socyaliści żądają 
imiennego głosowania; wyborcy dowiedzą się. o 
każdym głosie...

Imienne głosowanie zawsze Izbę podnieca, szala 
zwycięstwa przeważa się to w tę, to w ową stro­
nę, grupy posłów otaczają notujących głosy, sły­
chać 80 pro 90 contra, 95 pro 93 contra i tak 
wciąż raz w dół, raz w górę, jak w febrze...

Cały szereg posłów oddaje głosy bez zaintere­
sowania Izby, czasem ktoś zawoła „brawo" lub 
„h ań b a"!

Dzisiaj głosowanie skupia uwagę powszechną. 
Sekretarz monotonnym głosem wywołuje: Daszyń­
ski, odpowiedź: tak, Diamand, odpowiedź: tak. 
W Izbie coraz ciszej. Długosz... nic, w pierwszej 
chwili cisza, a w ślad za nią przytłumiony śmiech, 
wzmagający się do burzliwej wesołości. Pan Dłu­
gosz się nie odzywa. Wtem zrywa się jeden z 
włoskich posłów i jednym zwrotem chwyta sytua- 
cyę. W oła: „II cadavere interpellato nuila respon- 

t de". Polskie tłómaczenie: „trup zapytany nie od- 
| powiada" osłabia trochę ciętość włoskiego orygi­

nału. „II eadavere nulla responde"... Trup milczy.
Dwaj ministrowie polscy zmarli w tym tygodniu. 

Jeden w młodym jeszcze wieku uległ ciężkiej cho­
robie, drugi poniósł śmierć „obywatelską". Dwa 
fotele ministeryalne osierocone, rząd zwraca się do 
Koła polskiego i zapraszającym gestem żąda wy­
mienienia nazwisk owych szczęśliwców, których 
pismo cesarskie wyrwie z nicości w obłoki władzy 
i rozkoszy. A Koło polskie milczy... II cadavere 
appellato non response...

JES.

0 00 SIĘ WOJUJE.
W roku 1964 wybuchła wojna.
W  Anglii panow ał wówczas król E dw ard IX. 

Był to bardzo zdolny tokarz żelaza. M awiał on 
n ieraz:

— Tron angielski zw ichnął m oją karyerę!
A dw oracy dodaw ali:
— W ielcy panujący  mieli w  ręku  jak iś  soli­

d n y  fach: A leksander m acedoński ujeżdżał sw e­
go Bucefalą i był niezłym  dżokejem , P iotr 
W ielki by ł cieślą, zaś p rusk i F ryderyk  rzeźbił 
w drzew ie. Fach, solidny fach — to g ru n t!

W S tanach Zjednoczonych rząd  spraw ow ał 
jak iś cyw ilny pan, którego imię do h istory i nie 
przeszło, ot poprostu  — pan  p rezyden t i to nie 
z w yboru, tylko przez m iliarderów  m ianow any. 
W  drugiej połowie XX w ieku w ybory zeszły 
na p sy : posłów i prezydentów  w ybierano  z li- 
cy tacy i: k t o  d a  w i ę c e j ?  Oczywiście m iliar­
derzy przelicytow yw ali w szystkich i byli jed y ­
nym i praw dziw ym i w yborcam i, czyli m ianu ją­
cymi posłów i p rezydenta.

— Mam łokaja-głupka — pow iada m iliarder- 
— Taki to m atołek, że jako  p rezyden t nic nam  
nie zaszkodzi.

— Ślicznie! — odpowiada zgodnie chór mi­
liarderów . — Skoro kolega ręczy za swego lo ­
kaja, dam y m u stolec prezydencki.

Roku pańskiego 1964 urząd p rezyden ta sp ra­
wował pew ien sekretarz pew nego m iliardera. 
Był to człeczyna bardzo pokojowo usposobiony, 
żadnych planów  zaborczych nie śnił i nikom u 
w  drogę nie właził, a ponieważ nie sąsiadow ał 
z przeklętym  półw yspem  Bałkańskim , nie n a­
rażał kraj na rozm aite hece zbrojno-pokojowe, 
przeto przysporzył swym  obywatelom  sporo 
bogactw . Doszło już do tego, że co dziesiąty 
A m erykanin  mógł w yciągnąć się w cieniu swe­
go w łasnego kom ina fabrycznego.

Nikt w ojny się nie spodziewał.
Aż tu  — szastu-prastu! — nagle w ybucha woj­

na. I to z powodu... szelek, prozaicznych szelek 
od spodni.

Rzecz m iała się tak :
W zywa pew nego razu  m iliarder prezydenta. 

Pow iada m u ostro :
— P anie prezydencie, są skargi na pana.
— Czyż być m oże?... — w ybąkał prezydent.
— Skarżą się fabrykanci szelek. Oto dow ia­

duję się, że m ieszkańców bieguna południow e­
go zaopatru je w szelki Anglia. To skandal, pa­
nie prezydencie!

W  dniu tym  feralnym  m iała m iejsce katego­
ryczna w ym iana zdań m iędzy panem  prezyden­
tem , a am basadorem  angielskim .

— A ngielskie szelki w yparły  na biegunie po­
łudniow ym  nasze — gniew a się p. p rezydent. — 
Na to pozwolić nie mogę.

— Yes. Nasze szelki lepsze — odpiera Anglik.
— Co?!! Obrażasz pan n asze  uczucia naro­

dowe!! Obrażasz pan  nasz sztandar! Wasze 
szelki są tandetą!

— Anglicy nie zcierpią takiej obelgi!
— Tem gorzej dla Anglików!
— Zobaczymy! A rm aty zadecydują, czyje 

szelki są lepsze.
Tego w ieczora am basador angielski opuścił 

tery to ryum  am erykańskie.
W ybuchła wojna.
A nglia zmobilizowała całą swą flotę, a była 

to najlepsza na świecie flota. Pancerniki do­
szły do tak  potężnych w ym iarów , że kom uni- 
kacyę m iędzy przodem  a tyłem  utrzym yw ano 
zapomocą tram w aju.

Łodzie podw odne nurkow ały, jak  ryby, aero ­
p lany  latały , jak  ptaki. Nikt w Europie nie 
wątpił, że flota angielska zwycięży. A m eryka­
nie zaś zacierali ręce i floty nie w ysyłali wcale.

M iliarderzy zgromadzili swych inżynierów  i 
zapow iedzieli:

— Każdy z panów  dostanie po m ilionie za 
zniszczenie floty angielskiej.

Inżynierow ie aż ram ionam i w zruszyli — czyż 
w arto było aż po m ilionie płacić za taką drob­
nostkę ?
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W kraju szerzy się nędza bez granic, dziesiątki 
tysięcy  zn iszczonych egzystencyj, setki tysięcy  bez 
pracy, bez chleba. Rozpacz zaległa kraj jak mgła 
jesienna. Oczy w szystk ich  zwracają się do „naj­
w iększej reprezentaeyi kraju", która tyle orderów, 
odznaczeń, dyplom ów  szlacheckich, dostaw, kon- 
cęsyj i posad dla sw ych  członków  i ich rodzin 
zdobyć umiała. Koło polskie m ilczy. U cadavere...

Hn.

Koguci animusz.
„Związek w łaścicieli d ru k arń  Gaiicyi zacho­

dniej" m a w swojem  łonie jak iegoś „litera ta", 
k tó ry  czuje po trzebę p isan ia i p isan ia  n a  cier­
pliwym  papierze. Panow ie, którzy wyrzucili bez 
żenady na bruk sstki ludzi i skazali ich z rodzi­
nam i u  p rogu  zim y na n iedostatek , m ają jeszcze 
czoło n iety lko  skarżyć się przed całym  św iatem  
na  zachłanność i niegodziw ość tow arzyszów  d ru ­
karsk ich , ale czynią ich raz bezw stydnym i kłam ­
cami, drugi raz  jak iem ś ślepem  narzędziem  w 
r ę k u  so cy a listó w !...

L iteracki k ierow nik lokau tu  zdradza przytem  
ową półinteligencyę, k tó ra  plecie duby  sm alone 
z dziedziny „w ielldej" polityki, baw i się w do­
m orosłego socyołoga i gadulstw em  swojem p rzy ­
pom ina rów nocześnie owych nieznośnysh  poli­
tyków  z kaw iarni, co w ydają sądy  o w szyst- 
kiem  i o w szystkich...

G aduła ten  zw raca uw agę tow arzyszom  d ru ­
karsk im  co kilka dni ty lko n a  jed n ą  rzecz n a ­
praw dę, tj. że są jeszcze nędzne łam istrejki, skła­
dające owe nudziarskie brednie literata fabrykan- 
ckiegoi... Zam iast polem izować z niedouczkiem  
pryncypałów , przybierającym  fałszyw ą pozę 
działacza, lepiej życzyć m u, ab y  siedział cicho.

R ozum iem y w alkę w  przem yśle drukarsk im , 
oceniam y jej pow agę i znaczenie i d latego p ro­
sim y ow ą gadatliw ą srokę pryncypalską, aby  
zaprzesta ła  skrzeczeć w śród tej tragicznej wałld...

Zwłaszcza, że silenie się na  kom plem enty dla 
tak iego  p. Anczyca cuchnie w łasną pochw ałą, 
a  zby t w ielka gadatliw ość pryncypałów  nie 
św iadczy o zbyt w ielkiej ich sile!

za panowania Maryi Teresy 31 grudnia 1768 r. 
Zasadnicze podstawy, na których się ona opiera, 
pochodzą jeszcze ze średnich wieków. Jest to pro­
ces inkwizycyjny, w którym prokuratorem, sędzią 
i obrońcą jest jedna osoba: audytor, który przy­
tem nie rozumie oskarżonego (Polaka), gdyż po­
stępowanie toczy się w języku nismiackitn. Z po­
wodu tego corocznie zapada masa wyroków nie­
sprawiedliwych.

To też oddawna posłowie socyalistyczni doma­
gali się zreformowania tego zabytku średniowiecza. 
Po długich staraniach uchwalono w r. 1912 nową 
procedurę wojskową, która jednak wejdzie w ży­
cie dopiero w lipeu 1314 r. Opiera się ona na zu­
pełnie nowożytnych zasadach procesowych i u- 
względnia język oskarżonego.

Biedna więc ustawa terezyaiiska nie doczeka się 
150-letniego jubileuszu.

Warto zaznaczyć, że w tym okresie powszechna 
procedura karna była reformowana pięć razy (Con- 
stitutio criminalis Theresiana z 31 grudnia 1768 r.. 
powszechna ordynacya kryminalna Józefa II z r 
1788, ustawa karna Franciszka II z r. 1803, usta­
wa o postępowaniu karnem z r. 1850, ustawa po­
wszechna o postępowaniu karnem z r. 1853, wre­
szcie obecnie obowiązująca o postępowaniu kar­
nem z r. 1873, mająca 40 lat, nie licząc całego 
szeregu nowel karnych). Zasady nowożytnego pro­
cesu wprowadziła ustawa z r. 1850.

Tak stare ustawy, jak w Austryi, trudno gdzie­
indziej znaleźć.

AustryaDki jubileusz.
Dnia 31 grudnia 1913 r. minęło 145 lat, jak 

obowiązuje wojskowa procedura karna, wydana

Strejk drukarzy.
K raków , 3 stycznia.

Odparcie kłamstw.
Wobec tw ierdzenia „Chwili", jakoby delegaci 

robotników  zachow ali się odpornie wobec akcyi 
pośredniczącej rządu  stw ierdzam y, że jes t to 
nieprawdą. Delegaci organizacyi zecerów  przyjęli 
to pośrednictwo, natom iast delegaci pryncypałów  
zwodzą pośrednika, in sp ek to ra  przem ysłow ego 
T aussa z dn ia n a  dzień, a  in spek to r — wido­
cznie n a  sk u tek  „w inka" z góry, — pozw ala 
pryncypałom  zwodzić się. Rząd wprost popiera 
pryncypałów przez to, że pozw ala im  nie w yko­
nyw ać robó t rządow ych. I tak  rząd  ogłasza, że 
„konduktor" (wykaz ruchu  kolejowego w  A u­
stry i) n ie wyjdzie. Sku tek  tej zwłoki je s t ten, 
że podróżująca publiczność kupuje m asowo pod­
ręcznik  kolejowy, w ydaw any przez rząd  n ie­
miecki.

Nie je s t też praw dą, jakoby  ro b o trC y  ni 
przyjęli pośrednictw a urzędu cennikow ego d ru ­
karzy  w Niemczech. P rzeciw nie, o rganizacyi 
podziękow ała za ofiarow anie pośrednictw a, poci- 
czas gdy pryncypałowie wymówili się pośredni 
ctwem rządu, które — jak  wyżej podaliśm y — 
rów nież udarem niają .

Wycieczka drukarzy do fabryki cygar w Krak rwie,
Z organizacyi d rukarzy  krakow skich otrzy. 

m ujeiny następu jący  op is:
W e w torek 30 i we środę 31 g rudnia 1913 r. 

odbyły się wycieczki zlokautow anych drukarzy 
do c. k. fabryki cygar w K rakowie, w których 
wzięło udział 187 osób, podzielonych na 4 grupy.

Zwiedzono kolejno w szystk ie działy i zazna­
jom iono się i  przyrządzaniem  liści tytoniow ych, 
sortow aniem  ich na gatunk i, z robieniem  papie­
rosów  i cygar ręcznie i zapomocą m aszyn, z 

j p rzyrządam i do k ra jan ia  ty ton iu  i pakow aniem  
w paczki ręcznie i m aszynam i, z w yrabianiem  
tu tek  i t. d.

N astępnie zwiedzono suszarnię, sto larnię, szli- 
fiernię , kuchnię w spólną dla robotników  i ro- 

S botnic i p rzy tu łek  dla niem ow ląt, nad  którem i 
! dozór m ają „pielęgniarki" — podczas gdy ma- 

tk i zajęte są p racą  w  fabryce.
Porządek  wzorowy, w szędzie czysto. Umywal­

nie i g arderoby  znajdują się w  osobnych salach. 
Środki do u trzym ania hygieny, zastosow ane są 
do najw yższych wym ogów i n a tu ra ln ie  o tyle,
0 ile m ożna i da się to w tak  wielkiej fabryce 
utrzym ać.

P raca  tu  rozdzielona i obliczona, odbyw a się 
jak  w  zegarku. Robotnicy k rząta ją  się pilnie tu
1 ówdzie z wózkam i, wożąc surow y m ateryał i 
sfabrykow any. R obotnice zaś, ja k  te ciche, p ra ­
cowite m rów ki, pochylone nad  stołam i zwijają 
się p ilnie, a  robo ta zdaje się palić w ich rę ­
kach — i nie dziw, gdyż przew ażna ich część 
pracuje na  sztukę, p rag n ą  więc jak  najwięcej 
zarobić.

P raca w  fabryce je s t ciężka i niezdrow a — 
zw iedzającym  trudno  oddychać pow ietrzem , na- 
syconem  zapachem  tytoniow ym . Są tu  jed n a­
kowoż olbrzym ie w enty latory , w chłaniające w 
siebie pył, jak i pow staje z pokruszonych  liści i 
ty toniu . W enty la to ry  owe zastosow ane są  r ó ­
wnież do m aszyn.

Z wycieczki tej odnieśli uczestnicy jak  najle­
psze w rażenie.

Z uznaniem  podnieść należy  życzliwe, i 
me przyjęcie i danie pozw olenia na zw iedzeni :, 
fabryki p rzez pp. D yrek to ra i W icedyrektora

— A gdzie obecnie znajduje się flo ta?
— Za trzy  dni będzie p rzy  naszym  brzegu...
—  Za trzy  dni flota angielska spocznie na 

dn ie m orskiem .
C ałą siłą p a ry  pędzi flota angielska. Admi­

ra ł kom enderu jący  przygotow ał już stos d e­
pesz, donoszących o zw ycięstw ie, gdyż, jak  
tw ierdził, w  ferw orze w alki n ie  będzie m iał 
czasu.

Za trzy  dni flota m iała być na  m iejscu. G ro­
źne paszcze dział spoglądały  w stronę przezna­
czonej n a  zagładę A m eryki. Nagle cała flota 
stanęła  w m iejscu, jak  w ry ta .

— Co się s ta ło ?  N aprzód! — kom enderuje 
adm irał.

Ani z m iejsca.
A dm irał, by ł to m ądry  starzec, rozum iał, że 

jeżeli się nie da iść naprzód, trzeba w racać.
— W tył!
Ani z m iejsca. W tej chwili w szyscy poczuli, 

że jak iś  słup ognisty  objął całą flotę.
— Patrzcie  — p ancern ik i się topią, jak  wosk! 

Koniec naszej zw ycięskiej flocie!
A m erykanie w ysłali przeciw  flocie angielskiej 

o potężnem  napięciu p rąd  elek tryczny . Inżynie­
row ie am erykańcy  dotrzym ali słowa.

Na m orzu zw yciężyły S tany  Zjednoczone.
Wiadomos'ć o klęsce spraw iła w Anglii p rz y ­

gnębiające w rażenie.
— Oj ź le !  — zaw ołali lordow ie.
— Źle. M ożemy przegrać  w ojnę.
— To m niejsze, ale m ożem y stracić  ry n ek  na

biegunie południow ym . A to w ażne, pom yśleć 
ty lk o : rocznie siedm  p a r szelek.

Pow stał p ro jek t odbudow ania floty. Aliści po­
wagi w ojskowe o rzek ły :

— F lo ta je s t dziś przeżytkiem . T eraz walczy 
się jedyn ie  za pom ocą elektryczności.

W szyscy zwrócili w zrok pełen  nadziei w s tro ­
nę elektrotechników .

— Czy m ożecie, siedząc tu  w Londynie, zni­
szczyć New Y o rk ?

—  Możemy.
E lektro technicy  przystąp ili do pracy .
Pew nego pięknego p o ranka  A m erykanie zau­

ważyli, że p rzepadły  trzy  najw iększe m iasta : 
New Y ork, Filadelfia i Chicago. Gdzie wczoraj 
jeszcze dum nie się w znosiły drapacze nieba, 
dziś by ła olbrzym ia kupa rum ow isk. M iliony 
rą k  i nóg ludzkich sterczały  zew sząd.

Anglicy zapom ocą elektryczności spowodo­
wali sztuczne trzęsien ie ziem i i zniszczyli n a j­
piękniejsze m iasta  am erykańskie .

— No-no! Ale nas urządzili — mówili p rzy ­
gnębieni A m erykanie.

Nie tracąc drogiego czasu, w zięli się do od­
budow ania m iast i reperow ania pokiereszow a­
nych  ciał.

W szystkie głowy, tułow ia, ręce i nogi złożono 
w jednem  m iejscu. W ystąpili lekarze  i poczęli 
zszyw ać z sobą poszczególne części. Potem  
w strzykn ięto  w zwłoki p rep a ra t Nr. 60666, pod 
w pływ em  którego obum arłe kom órki ożyły, 
ściągnęła się skóra, i nieboszczycy zerw ali się 
na rów ne nogi i poczęli chodzić.

Oczywiście zdarzyły się i  nieporozum ienia
Pew ien nędzarz dostał żołądek m iliardera i  po­
żądał szam pana i ostryg. K ilku ludzi daw nie j 
kulaw ych otrzym ało po dwie, a  naw et trzy  no­
gi. Ci radow ali się i błogosławili Anglików.

A rch itek tu ra  stała  w tych  czasach tak  w yso­
ko, że w  ciągu trzech  dni w szystkie drapacze 
n ieba zostały  odbudow ane.

A nglikom  opadły ręce. Oczywiście w ojnę prze­
grali. Zaw arto pokój, n a  m ocy którego  rynek  
zby tu  n a  południow ym  biegunie przechodzi w 
ręce Stanów  Zjednoczonych.

Dum nie pędzi parow iec am erykański, wiozący 
siedm  p a r now iutkich szelek dla siedm iu m ir.,, 
szkańców  bieguna. Już zbliża się do celu w y-’ 
praw y. Czemuż nie w ybiega ludność, nie w iw a­
tu je  ?

A m erykanie w ylądow ują i z bólem  se ria  
p rzekonują  się, że w szyscy siedm iu bieguno"- - 
cy zam arzli

Zginęli z głodu i chłodu.
W szystkie trudności przezw yciężyły w ro k t  

1964 nauka , m ogła zabijać prądem  elekrycznym  
z  odległości tysięcy mil, m ogła powodować sz tu ­
czne trzęsien ie ziemi, m ogła m artw ych w sk rze­
szać, w  ciągu trzech  dni drapacze n ieba budo­
wać, jednego nie m ogła u czy n ić : zwalczyć gło­
du i chłodu.

** *
T ak to stracili A m erykanie krw aw e zdoby . 

ry n ek  na b iegunie południow ym .
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ja k  rów nież pp. urzędników  i w erkm istrzów , 
k tó rzy  byli tak  grzeczni i oprow adzali uczestn i­
ków, objaśniając rozm aite rzeczy. Za co też u- 
czestnicy wycieczki sk ładają tą  d rogą pp. dy­
rektorow i, w icedyrektorow i, jak  i pp. u rzędn i­
kom i w erkm istrzom  podziękow anie.

Wspólna fotografia zickautcwanych drukarzy.
W e środę dnia 31 g rudnia 1913 o godz. 12 

w południe odbyła się na  stokach W awelu wspól­
na „lokautow a11 fotografia. Zgrom adzili się p ra ­
wie w szyscy d rukarze  K rakow a i Podgórza w 
liczbie przeszło 400. Tw arze rozw eselone, an i­
m uszu nie brak . Po fotografii uczestnicy jej ro ­
zeszli się spokojnie do domu, nie robiąc zam a­
chu na żadną d rukarn ię , k tó rą  tak  gorliw ie strze­
gą „stróże bezpieczeństw a" kapitału .

We Lwowie.
Sytuacya cennikow a do dnia dzisiejszego (2 

stycznia) niezm ieniona. S tre jk  trw a w całej peł­
ni ; łamistrajków nieme, n ie  licząc dyrektorków  
i dyrektorów , k tó rzy  składają bądź to „K roni­
kę" , bądź to „W ieki" lub inne b iu letyny.

S tan tak i trw ać długo nie m oże i trw ać nie 
będzie. Prezes grem ium  właścicieli d ru k a rń  p. 
Jakubow ski szuka już teraz  dróg do p ertrak ta - 
cyi. Nie wiem y, czy znajdzie in n ą  drogę, prócz 
tej, k tó rą jeszcze przed wybuchem  stre jku  po­
dali m u pracujący  — przyjęcie pro jek tu  cenni­
ka. S trejkujący robotnicy n ie  zejdą ani na chw i­
lę z raz obranej drogi. Może sobie p ła tny  pi­
sm ak „Słowa polskiego" w ypisyw ać i nadal b ru ­
talne napaści na  robotników , — oni bowiem  nie 
zw ażają na  te  „atak i".

D rukarn ie, gdzie dyrektorkow ie i... (nie śm iej­
cie s i ę !) „dem okratyczni redaktorow ie" sk łada­
ją  swe biu letyny , p ilnuje silna straż policyjna 
i agenci. Policya boi się o skórę swych pupi­
lów. Obawa ta  je s t zbędna, bo strejku jący  ro ­
botnicy n ie  m yślą wcale używ ać te ro ru  w zglę­
dem  „sui generis"  łam istrejków . Z nim i orga- 
n izacya policzy się po ukończeniu  stre jku , sto­
sując odpow iednie p arag ra fy  organizacyjne. — 
Z dyrek to rkam i, dziś jeszcze n ieste ty  członkam i 
„O gniska", o rganizaeya postąpi bezw zględn ie ; 
n ie  pom oże tu  policya.

Nie m ożna n a  tem  m iejscu nie przygwoździć 
jednego pana, byłego „tow arzysza", a dziś re ­
negata , d y rek to ra  d rukarn i „Polskiej" — Ta­
deusza B o b r o w s k i e g o .  P an  ten , z gorliwo- 
śćfą, T^ddnej lepszej spraw y, oddał się dziś cał­
kiem  na usługi p ryncypałów  i pracuje, ja k  wół 
roboczy  n a  szkodę byłych sw ych tow arzyszy, 
a  z korzyścią dla siebie. Zapom ina „radykał" 
o swej przeszłości i o przysłow iu o dzbanku z 
uchem ...

Rzecz oczyw ista, iż pryncypałow ie podczas 
s tre jku  w yzyskują uczniów  do niem ożliwości. 
Uczniów, porozdzielanych po d rukarn iach , w  k tó ­
rych  d ruku ją  się biu letyny-dzienniki, zm usza 
się pracow ać długo po godzinach, bo naw et do 
godziny 12 i 2 w n o c y ! W yzyskują ich siłę ro ­
boczą niem iłosiernie — obiecując nagrodę za 
pilność. W yczerpani z sił i z bezsenności ucznio­
wie upadają w prost p rzy  pracy, a p ryncypało­
wie i przygodni „m etram paże" podtrzym ują ich 
bądźto nagrodą, bądźto  groźbą —- w yrzucenia 
na b ru k  w razie  „oporu". W  tej sprawne orga- 
n izacya tow arzyszy poezyniła odpow iednie k ro ­
ki u  dotyczących władz.

Persona! pomocniczy.
Prócz składaczy i m aszynistów  je s t pozba­

wiony p racy  i p e r s o n a ł  p o m o c n i c z y ,  k tó ­
rem u pryncypałow ie wypowiedzieli pracę. Po­
zbaw ionych p racy  je s t około 60 osób obojga 
płci.

Manifestacyjny pogrzeb.
W e w torek dnia 30 g rudn ia  odbył się we Lwo­

wie pogrzeb zm arłego w czasie s tre jku  d ru k a­
rza Jan a  N y  d z y . Zm arły tow arzysz cieszył się 
dużą sym palyą w szerokich kołach tow arzyszy 
drukarsk ich . W  m łodszych sw ych la tach  praco­
w ał on w politycznej organizacyi i by ł człon­
kiem  ukra ińsk ie j socyalnej dem okracyi. Pogrzeb 
jego odbył się p rzy  udziale w szystkich strej ku ­
jących robotników  i ich rodzin. Głównemi uli­
cami m iasta szły za tru m n ą k arn e  szeregi to­
w arzyszy d rukarsk ich , p rzy  dźw iękach pieśni 
żałobnych ukra ińsk ich  i polskich. Pogrzeb zm ar­

łego tow arzysza Nydzy siał się mimów oli istną 
m anifestacyą strejkującyeh robotników .

Piękny objaw solidarności robotniczej.
Z Nowego Sącza donoszą:
K olejarze nowosądeccy, w łaściciele m iejscowe­

go kina, konsuinu itd., od la t kilku w szystkie 
swe robo ty  d rukarsk ie  oddaw ali d rukarn i P i­
sza. Obecnie, gdy Pisz przystąp ił do akcyi p ry n ­
cypałów , kolejarza zwrócili się do niego onegdaj 
ł  wezwaniem, aby podpisał tymczasowy projekt 
cennika towarzyszów, zw racając mu uw agę, że 
óddaw na drukow ali swe zam ów ienia w jogo za­
kładzie i, że gdyby temu nie uczynił ?aa'ośó, wy­
cofają zamówienia drukarskie i zerw ą z nim  sto ­
sunki. Pisz odmówił, kolejarze dotrzym ali słowa.

P iękny  objaw , godny niety lko pochw ały, ale 
i naśladow nictw a.

Przegląd społeczny.
Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie.

Przypominamy obwieszczenie magistratu z 30 gru­
dnia, którem rozpisano wybory do sądu przemy­
słowego z 'g rup : 1) przemysłu żelaznego, 2) bu­
dowlanego, 3) wyrobu odzieży i modniarstwa, 4) 
przemysłu skórnego, sukienniczego, papierowego, 
chemicznego, fapicerstwa i graficznego, 5) prze­
mysłu spożywczego, gospodnio-szynkarskiego i prze­
wozowego, 6) handlu, 7) pomocników handlowych 
podlegających przepisowi § 41 ustawy z 16 sty­
cznia 1910. Listy wyborcze będą wyłożone w ma­
gistracie przez 14 dni od 5 do 18 stycznia włą­
cznie, gdzie można je przeglądać w godzinach u- 
rzędowych w Wydziale III a (główmy gmach ma­
gistratu wejście od ul. Poselskiej, drzwi Nr. 5). 
Reklamacye należy wnosić w powyższym terminie 
do Wydziału Ilia. Do reklamacyi należy dołączyć 
książkę robotniczą, poświadczenie Kasy chorych 
albo inny dokument, jako dowód, że reklamujący 
pracuje w odnośnem przedsiębiorstwie. W 8 dni 
po upływie terminu reklamacyjnego magistrat o- 
głosi czas i miejsce wyborów.

Przegląd polityczny. %
Położenie na Bałkanie. Petersburskie słowiańskie 

stowarzyszenie naukowe odbyło posiedzenie pod 
przewodnictwem Bechtierewa, na którem Briancha- 
ninow wygłosił wykład o -położeniu na półwyspie 
Bałkańskim. Polityka rosyjska ponosi, według wy­
wodów prelegenta, odpowiedzialność z a  r o z b i ­
c i e  s o j u s z u  s e r b s k o - b u ł g a r s k i e g o ,  albo­
wiem polityce tej brakło jasności i silnej woli. Po 
negatywnym wyniku misyi generała Dimitriewa 
wojna serbsko-bułgarska stała się k o n i e c z n ą .  
W sprawie macedońskiej miarodajnym jest obecnie 
fakt dokonany, ale obie strony, to jest Bułgarya 
i Serbia, stają wobec konieczności przygotowania 
przyszłego sojuszu przeciw wrogowi z północy (tj.
Austryi). Wojna przeciw temu wrogowi musi przy 
nieść zmiany w Macedonii, natomiast Serbia i Rumu­
nia mają otrzymać odszkodowanie kosztem wroga pół­
nocnego. Polityka Rosyi musi być jasną i stanow­
czą i musi powstrzymać możliwą wojnę między 
Turcyą i Bułgaryą z jednej, a Grecyą z drugiej 
strony.

Po odczycie nastąpiła dłuższa dyskusya. Wię­
kszość mówców zgodziła się z wywodami prele­
genta, jednakże podniesiono wątpliwość, czy mo- 
żliwem jest odnowienie sojuszu bułgarsko-serb- 
skiego.

W związku z tem stanowiskiem Rosyi stoi o- 
głoszony przez „Now. Wremia" tekst przymierza 
rumuńsko-serbskiego, zawartego w Bukareszcie 23 
czerwca z. r. na 10 lat. Sojusz ten zwrócony jest 
przeciw Austryi, gdyż Rumunia i Serbia obowią­
zują się do niesienia sobie pomocy w razie wojny 
z „silniejszem państwem" i odrazu przysądzają 
sobie rumuńskie, względnie serbskie części Austro- 
Węgier. Rumunia swoje interesy zakreśla aż do 
Siedmiogrodu, zaś Serbia aż do Cisy, tj. Chorwa- 
cyę, Bośnię, Hercegowinę i Istryę.

Filia redakcyi i administracyi we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, li. p., tel. 699.

KRONIKA.
Sobota 3 stycznia.

Oryginalny „astrinom ". Nie potrzeba się zbytnio 
wysilać, aby udowodnić, że „Kuryerek codzienny" 
karmi swoich czytelników uieprawdopodobnem: 
wprost głupstwami. Każde np. dziecko wic, że w 
naszym klimacie kalendarzowa zima zaczyna się 
21 grudnia a kończy 21 marca. Przeczytajmy, co 
za niesłychane brednie pisze na ten tak prosty te­
mat „redaktor" „K nryerka"!...

„Z k a l e n d a r z a  a s t r o n o m i c z n e g o .  
Urzędowa zima p r z e s i l a  s i ę  j u ż  ('?). Od­
nosi się lo oczywiście nie do jej natężenia, 
bo o średnich nawet mrozach nic było do­
tychczas mowy — ale raczej d o  s t o s u n k u  
■•dnia z n o c ą  (?). Oióż już od dnia 2! gru­
dnia zaczęło dnia przybywać. „Na Nowy Rok 
przybywa dnia na zajęczy skok" — jak mó­
wi przysłowie ludowe — a zatem przybytek 
będzie mało spostrzegalny — natomiast 10 
s t y c z n i a  z a z n a c z y  s i ę  wybitnie ta ró­
żnica są to, że się tak wyrazimy — pierwsze 
słabe sygnały — d a l e k i e j  j e s z c z e  w i o ­
s n y . "

A więc od 2 stycznia „przesila się zima" — już 
po pierwszym tygodniu trwania, a od 10 stycznia 
widzimy „pierwsze sygnały" w iosny!... Z któ­
rej to klasy napędzono tego szacownego „redaktora", 
który może w „Kuryerku" podobne pisać horren- 
da ? I czy nie lepiej wrócić do morfinizujących się 
małp ?

N o w in y  k ra k o w s k ie .
Pogotowie ratunkowe w grudniu z. r. wzywane 

było 447 razy. Na stacyi udzielono 225 pomocy, 
poza stacyą 87, wyjazdów było 222. Poszkodowa­
nych było 257 mężczyzn, 148 kobiet, 42 dzieci. 
Najwięcej przypadków było: wewnętrznych 34, 
chirurgicznych 249, zamachów samobójczych 3, 
chorych przewieziono 135.

Ambulatoryum dentystyczne (obecnie c. k. insty­
tut stomatologiczny) zostanie otwarte 7 stycznia 
(Garncarska 11, I. p.). Godziny przyjęć: Oddział 
operatywno-zachowawczy od godz. 8—9'30, z wy­
jątkiem sobót, niedziel i św iąt; oddział techniczny 
od godz. 8—12 przed południem, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

Czy tak magistrat zwalcza drożyznę mięsa I wy­
zysk rzeźników krakowskich? Debatowano w Ra- 
dzie o drożyźnie mięsa, szukano regulatora cen, 
szukano źródła, skądby można sprowadzić dobre, 
tanie mięso i w ten sposób ukrócić w części bo­
daj wyzysk rzeźników krakowskich. Wysłano de­
legata Rady i powstały jatki miejskie z taniem 
mięsem.

Zdawałoby się, że gmina czyni coś w celu obro. 
ny najuboższej ludności przed drożyzną mięsa i 
i wyzyskiem rzeźników. Jak ta obrona w rzeczy­
wistości wygląda, świadczy o tem następujący fakt:

Z niewiadomych przyczyn rzeźnikom z Piasków 
za Podgórzem, sprzedającym mięso w Krakowie, 
zarząd rzeźni miejskiej wypowiedział lokowanie 
towaru w swej chłodni. Co to znaczy, wiedzą 
wszyscy. Piaszczanom przez to zamknęła rzeźnia 
rynek zbytu. Nie mając bowiem miejsca w chłodni 
na przechowywanie towaru, którego nie sprzedali, 
nie mogą oni nawet myśleć o sprzedaży mięsa w 
Krakowie. Pozostawiony towar uległby zepsuciu, 
narażając ich na straty.

Z jednej strony sprowadza się mięso z dalekich 
miast i miasteczek, z drugiej zaś nie dopuszcza 
się go o kilka kilometrów od K rakow a! Gdzie lo­
gika ? Czy wpływy rzeźników krakowskich kierują 
zarządem rzeźni miejskiej? Magistrat powinien 
znieść rozporządzenie dyrekcyi rzeźni i udzielić 
Piaszczanom chłodni tak, jak dotychczas. Inaczej 
spotka się z zarzutem, że chodzi mu o obronę nie 
konsumentów, lecz rzeźników krakow skich!

Z Eleuteryi. W niedzielę 4 b. m. o godzinie’ 6 
wieczorem urządza Eleuterya z okazyi otwarcia 
nowego lokalu przy ulicy Wiślnej 4, I. p., ofic. 
(Tow. „Esperanto") wieczorek towarzyski dla człon­
ków i gości. P rogram : słowo wstępne, proJukcye 
muzyczne, monologi, śpiew solowy. Wstęp bez­
płatny.

I *WW 1 m i t  TEATR WF* Program od dnia 4 stycznia: I
•  J S r  J l f  fUj f H  H  f|§ M  M  . Winnice w Marsa!!, w idok z n a tu ry . — Miłość macientyAska, dram at §
•  i S E T L l ^ ^ f  am erykański. — Maks czarnoksiężnik, kom iczne. — N i« k  W ia s fe r  i ta je - •
|  112ISfc J L mniczy hotel, sensacyjne odkrycie detek tyw a w  3 ak tach . — Fryc jako mały I
I  agent policyjny, wesołe. — Dziennik Pathego, najnow sza k ron ika tygodniow a. |

s s l f*  K  a Początek w św ięto  o god z. 2 -g iej, w niedzielę o godz. 3 a w dnie powszednie o 4-tej H
l e®«
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Frof, Erwin Mięsowicz zmarł dzisiejszej nocy na­

gle. O godz. 8 wieczór tknięty został apopłeksyą 
i stracił przytomność, a o północy zmarł. Prot. 
Mięsowicz był znakomitym specyalistą chorób we­
wnętrznych, a po śmierci prof. Pareńskiego objął 
jego olbrzymią praktykę. Z powodu swego prawe­
go charakteru cieszył się ogólną sympalyą. Liczył 
zaledwie 39.

Kradziłżg fistsr. Z kancelaryi rzeźni miejskiej 
skradziono wczoraj p. Zygmuntowi Fertykowi, star­
szemu weterynarzowi, futro, wartości 100 koron.

Ks. Janowi Grulice skradziono z wozu na sta- 
cyi Chabówka w Nowy Rok futro wartości 240 
koron.

Niebezpieczna. Policyę krakowską zawiadomiono 
o szeregu kradzieży w różnych miastach galicyj­
skich, jakich dokonała młoda, 19-letnia służąca, 
której książka służbowa ma nazw isko: „Janina Pi- 
kiewicz44. Ogólna wartość skradzionych przez nią 
rzeczy wynosi kilka tysięcy koron.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W sobotę o godzinie 7 wieczorem: J. Kaden: 

„Rzeźba współczesna".
W niedzielę o godzinię 3 po południu (dla dzie­

ci) : „Przygody profesora Przedpotopowica".
W niedzielę o godzinie 7-ej w ieczór: J. K aden: 

„K. Lemonnier" (z deklamacyą).
Wykład A. Wrońskiego „O stosunkach społecz­

nych pod zaborem rosyjskim*4, który miał się od­
być dnia 4 b. m. w lokalu Uniw. Ludowego dla 
stow. Wzajemna Pomoc, odbędzie się dnia 11 bm. 
o godz. 10 rano w tym samym lokalu.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Oj młody! młody!0, kom. w 4 akt. Aleksandra 

Fredry (syna).
Niedziela po południu; „Pierwsza sztuka Fanny0.
Niedziela wieczór: „Oj młody! miody!“
Poniedziałek: „Pani Prezesowa“.

Nowiny lwowski®.
Listy uprawnionych do wyboru sześciu posłów

do Rady państwa z miasta Lwowa wyłożone są 
do wolnego przeglądu interesowanych w prezy- 
dyum magistratu w godzinach popołudniowych do 
6 stycznia włącznie.

Krwawa awantura. Noc sylwestrowa zaznaczyła 
się krwawą awanturą. W  kawiarni „Narodną Ho. 
stym iyeia44 pokłóciło się. dwóch młodych ludzi: Je­
rzy Źmur, auskultant sądowy j słuch, fil, Stefan 
Kalinowhz. W czasie sprzeczki Żur dobył rewol­
weru i strzelił dwukrotnie do Kalinowicza. raniąc 
go w głowę. Ranny padł na ziemię i stracił przy­
tomność. Odwieziony do szpitala jeszcze nie od­
zyskał przytomności. Stan jego beznadziejny. Żmu- 
ra odstawiono do sądu karnego.

Repertuar teótru miejskiego.
Niedziela po południu: „Dobrze skrojony frak0. 
Niedziela wieczór: „Toska°.

Podczas cięży cierpi wiele kobiet na zaparcie 
stolca. Na podstawie doświadczeń na królewskiej 
klinice w Monachium, dawno znana woda gorzka 
Franciszka Józefa działa przeczyszczające już w 
stosunkowo małych ilościach pewnie, szybko i bez 
jbólu; może być nawet przez czas dłuższy uży. 
iwaną zawsze z tym samym skutkiem i bez jakiej­
kolw iek szkody. — Proszę żądać w aptekach, dro- 
gueryach i w składach wód mineralnych wyraźnie 
.naturalną wodę gorzką Franciszka Józefa. Gdzie 
i jej dostać nie można, proszę się zwrócić wprost 
do dyrekeyi wysyłkowej źródeł leczniczych Fran­
ciszka Józefa w Budapeszcie.

C. GAERYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele  — krajow e i zagraniczne, now e i p rzegra- 

za gotów kę i na  sp ła ty  — bez zaliczki.ne
Ze wszystkich organów ciała ludzkiego są żołądek

i jelita stanowczo najważniejszymi. Jeżeli się utrzymuje 
Łsłądek w dobrym stanie, unika się wielu chorób innych 
organów. Zrozumiałem więc jest, że najmniejsza niedo­
kładność w trawieniu wpływa ujemnie na cały organizm 
ludzki i jest przyczyną wielu chorób. Należy więc uży­
wać odpowiednich środków do stałego uregulowania tra­
wienia. Jako taki środek nadaje się od dziesiątek lat zna­
ny w Austryi i wszędzie ceniony Balsam żołądkowy Dra 
Rosy z  apteki B. Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy 
w Pradze.

W yszedł

SATYR POLSKI
W szędzie do nabycia!

UCIECHA
Teatr świetlny — Starowiślna 15. — Telefon Ńr. 2516.

PRIMADONNA
W roli tytułowej A s ta  Nielsen. 

Cztery dyafeły.
Satyra odegrana przez myszy i żabki.

Nadto znakom ita hum oreski i inne obrazy.
Codziennie od godz. 4. W niedzielę i wtorek świąteczny 

od godz. 2.45. Ostatni program o godz. 9.

Administraeya „Naprzodu" zawiadamia Szano­
wnych P.T. abonentów miejscowych i biura dzien­
ników, iż z dniem 2 stycznia przestał być inka­
sentem „Naprzodu" p. Józef Czarnecki.

P itccI zebraniem  się 
parlamentu©

Wiedeń, 3 stycznia.
(Telefonem od naszego koresp.).

Ja k  „R eichsrats-K orresp." donosi, Izba po­
słów zbierze się 9 stycznia.

Koleje lokalne.
P rzedłożenie rządow e o budow le kolei lokal­

nych przew iduje udział państw a w  kwocie 
284,324.200 K. Na Gaiicyę w ypadają następujące 
linie kosztem :
Jasło-D ębica 12,589.000 K
Krosno-Brzozów 5,250.000 „
Podhajce-W iśniow ezyk . . . .  3,187.000 „
Przem yśl-K rasiczyn . . . . .  3,750.000 „
W ieliczka-M yślenice-M szana . , 10,125.000 „
S tary  Sącz-Szczawnica . . . .  4,000.000 „
Kołomyj a-K uty . , .  . .  , , 4,950.000 „
R zeszów -N isko ............................   . 3,100.000 „
Złoezów-Sasów . . . . . . .  337.000 „
Jasło-Żm igród . . . . . . .  4,130.000 „

Razem m  Gsiicyę . 51,418,090 K
Oprócz tego przew idzianą jes t budow a w d ro ­

dze adm inistracyjnej linii Buczkowice-Łodygo- 
wice kosztem  850.000 K. Ogółem udział Galicyi 
wynosi 18 procent.

W ydział krajow y przyczyni się do budow y 
lin ii: W ieliczka-M yślenice-M szana Dolna, Koło- 
m yja-Kossów -K uty i Rzeszów-Nisko.

Linia na  Świnicę nie będzie budow aną z po­
w odu opozycyi Tow arzystw a tatrzańsk iego .

P rogram  budow y rozłożony je s t n a  15 la t .— 
Większość parlamentu obstaje przy „jimetim" mię­
dzy kolejami bośniackiemi a lokalnemi.

Izba panów, a plan finansowy.
W czoraj po południu  odbyło się poufne po­

siedzenie kom isy! finansow ej Izby panów . Ko- 
raisya n ie pow zięła stanow czych uchw ał, gdyż 
czeka n a  w ynik  obrad 3 g rup  Izby. P rzy p u ­
szczają, że Izba panów  przyjm ie uchw ałę Izby 
posłów co do skali podatkow ej, a  będzie się 
dom agała rekompensat n a  innem  polu. Dziś od­
będzie się ofieyalne posiedzenie kom isyi, na 
k tórem  Stiirgkh i Engei nie będą obecni, bo w y­
jechali na pogrzeb Zaleskiego do Lwowa.

M iędzy re feren tem  Izby panów  hr. GoBsem, 
a re feren tem  Izby posłów  Lichłem odbyła się 
wczoraj „p ry w atn a44 pogadanka.

O ile Izba panów  nie przyjm ie uchw ał Izby 
posłów, przyjdzie w m yśl § 11 regu lam inu  do 
konferencyi obu Izb. Takich konferencyj zna już 
p rak ty k a  konsty tucy jna 5. Spraw a rozstrzygnie 
się na  posiedzeniu  kom isyi Izby panów  w przy­
szłym tygodniu, w obec czego zapow iedziane na  
poniedziałek posiedzenie Izby panów  nie odbę­
dzie się.

Ugoda czesko-niemiecka.
„N. Fr. P resse" donosi z Pragi, że dziś zbie­

ra  się w ydział w ykonaw czy posłów  niem ieckich 
z Czech. W czoraj nam iestn ik  T hun konferow ał 
z politykam i czeskim i.

Ubezpieczenie społeczne.
Zapow iedziane na 7 b. m. posiedzenie kom i­

syi dla ubezpieczenia społecznego zostało odro­
czone na 9 b. m.

Długcszowcy a wszcciipolacy.
„N. fr. P resse" donosi ze Lwowa, że mimo 

zaprzeczeń porozum ienie m iędzy w szechpolaka- 
mi a długoszowcam i je s t faktem dokonanym. Po­
rozum ienie m a na celu wspólna postępowanie 
w sprawach sejmowych i parlamentarnych.

TELEGRAMY
z 3 stycznia.

Nominacya kierownika minister­
stwa dla Galicyi.

Wiedeń. „W iener Z eitung44 ogłasza następ u ­
jące pism o odręczne c e sa rz a : K ochany h r. 
S tiirgkh! Na w niosek pański poruczam  radcy  
in in isteryałnem u w m ojem  prezydyum  rad y  m i­
n istrów  “ drowi Zdzisławowi Dzierżykraj - Moraw­
skiemu prowizoryczne kierownictwo agend, prowa-, 
dzonych dotąd przez m in istra  W ładysław a Dłu-j 
gosza i nadaję m u p rzy  tej sposobności ty tu ł 
i ch a rak te r szefa sekcyi.

Katastrofa koiejowa.
Pilzno, Pociąg osobowy Nr 119 tuż po wyjeź- 

dzie ze stacyi zderzył się z szybującą lokomoty­
wą i wykoleił się, przyczem 4 osoby odniosły cięż­
kie, a 29 iekkie rany.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. Król ponownie odbył konfereneyę z 

przywódcami stronnictw opozycyjnych, którym O- 
świadczył, że nowe wybory obecnie ze względu na 
służbę wojskową, jaką jeszcze wielu obywateli od­
bywa jako rezerwiści, oraz z przyczyn technicz­
nych, nie są wskazane. Przywódcy opozycyi je­
dnakże obstawali przy swem stanowisku. W kołach 
politycznych sądzą, że król powierzy ponownie Pa- 
siczowi misyę utworzenia gabinetu.

Dymisya gabinetu bułgarskiego * *
Sofia. Po audyencyi u  k ró la  p rezyden t m ini­

strów  Radosław ów  w niósł dym isyę całego gabi- |  
netu . W  kołach kom peten tnych  sądzą, że Ra- * 
dosławow otrzym a m isyę ponow nego u tw orze­
nia gabinetu .

Turcya kupuje flotę.
Ateny. Na posiedzeniu Izby deputow anych 

kilku  deputow anych interpelow ało rząd  z po­
w odu nabycia przez T urcyę d readnoughtu  „Rio 
de Jan e iro " . P rezyden t m inistrów  Venizelos po­
tw ierdził wiadomość, ośw iadczył jednak , że nie 
może podać żadnych bliższych szczegółów co 
do zarządzeń, jak ie  rząd zam ierza podjąć, aby 
u trzym ać przew agę na m orzu Egejskiem .

Konstantynopol. Cała p ra sa  podnosi w ielkie 
znaczenie nabycia  przez T urcyę d readnoughtu  
„Rio de Jan e iro 44. Składki n a  flotę p łyną b a r­
dzo obficie.

Kradzież testamentu kardynała Rampolli.
Rzym. „T ribuna44 donosi, że kom isarz policyi 

B ertini w niósł u r z ę d o w n i e  doniesienie do 
sądu  opiew ające, iż testam ent kardynała Rampolli 
skradziono. W  doniesieniu  tem  opiera się kom i­
sarz B ertin i na  bezustannie obiegających pogło­
skach oraz n a  w ynikach badań, jak ie  sam  prze­
prow adził.

Student mordercę rodziny.
Gellenhausen. Ja k  donoszą z T ahlm iinster, 

uczeń gim nazyalny  nazw iskiem  W olf w napa­
dzie szału w noc sy lw estrow ą oddał kilka s trza ­
łów do w łasnej rodziny i  położył trupem matkę, 
ciotkę, brata i siostrę.

SPORT ZIMOWY Na karnawał: i Mydła toaletowa 

sS i l! E I ! E ! ) | W o in rllin n  Kraków> f I CLlolSimiliy Grodzka
^  T e l e f o n  1 5 9 6 .Cenniki wysyła ssą na żądanie darmo i ©płatnie.
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Z sali koncertował.
Koncert Józefa Śliwińskiego.

Niewielu dziś pianistów na świecie rozpory idza 
tak olbrzymim tonem, siłą i żywiołowym tempe­
ramentem, jak Śliwiński. Fortepian pod potężnem 
uderzeniem artysty brzmi niezwykle bujnie. Nie 
słychać drzewa, młoteczków, klawiszy, mec'1- ,:zm 
instrumentu, podporządkowany rozkazującej woli, 
spełnia najposłuszniej, najuleglej postanowienia in- 
terpretacyi. Zarzucić Śliwińskiemu możnaby jedy­
nie niedość przejrzysty grę palcową w stosunku 
do świetnie opanowanej gry przegubu j ramienia. 
Ta niedbałość czy brak wykończenia w grze pal­
cowej sprawia że często prześwietną grą lewej j 
ręki Śliwiński tłoczy i tłumi koronkową draperyę 
gam wiolinu. Należy się artyście wdzięczność za 
wykonanie rzadko na estradach grywanej sonaty 
Szumana op. 11. Przepięknie odegrał koncerfant 
waryacye Paderewskiego, mimo że nie udało mu 
się uratować nieznośnie brzmiącej, nader chaoty­
cznej fugi, którą Paderewski kończy swój utwór. 
Wiedzieli Brahms C., Franek, dlaczego kończyli 
waryacye fugami. Ta najszczytniejsza forma twór­
czości muzycznej winna, jak to ma miejsce u nich, 
koronować dzieło, nie zaś, jak u  Paderewskiego, 
gubić jego wątek.

Więc w programie Szuman, Paderewski,, natu­
ralnie Szopen i za dużo, o wiele za dużo Szuber- 
ta-Liszta, Wagnera-Liszta, Verdiego-Liszta. Liszt 
był nadzwyczajnym kolegą, nadzwyczajnym popu­
laryzatorem dzieł współczesnych sobie „wielkich", 
a mało zrazu znanych. Wiadomo, że swego czasu 
grywał w Paryżu nawet Beethovena sonaty we 
własnej wirtuozowskiej przeróbce, byle tylko o- 
swob z mistrzem szersze koła publiczności. Od 
tego czasu dużo się zmieniło i niema żadnej po­
trzeby popularyzowania dzieł, dziś może lepiej 
znanych, niż sam ich protektor Liszt. W związku 
z tem nasuwa się uwaga: kiedyż nareszcie nasi 
najwięksi pianiści przestaną grać ten repertuar, w 
którym słyszymy ich od łat dwudziestu, a zajmą 
się szczerze i serdecznie nową, młodą twórczością 
fortepianową młodych i najmłodszych.

Jeśli Ysaye może po całym świecie obwozić nu­
dną sonatę osobistego swego przyjaciela Faure, 
dlaczegóżby nie mógł J. Śliwiński objechać Polski 
z kompozycyami Melcera, Szymanowskiego itd. itd.

j k .

Otwarcie robotniczego Domu 
oświatowego w Brukseli.

Znana kooperatywa socyalistyczna „Dom Ludo­
wy" w Brukseli coraz bardziej staje się nietylko 
organizacyą gospodarczą, lecz zarazem także kul­
turalną. W starym gmachu zabrakło miejsca i wo­
bec tego kooperatywa z b u d o w a ł a  s p e e y a ł n y  
g m a c h  — D o m  o ś w i a t o w y ,  gdzie się ulokuje 
robotnicza centrala oświatowa. Jak wiadomo, praca 
oświatowa Av bratniej partyi belgijskiej szybkie 
czyni postępy.

Na uroczystość otwarcia nowego gmachu przy­
był między innymi znakomity autor francuski Ana­
tol F r a n c e .  Uroczystość rozpoczęto oględzinami 
ubikacyj i urządzeń; brali udział funkeyonaryusze, 
prelegenci wydziału oświatowego itd.

Pierwsze zgromadzenie, tylko dla zaproszonych 
gości, odbyło się po południu w wykładowej sali 
nowego gmachu. Wśród gości znajdował się także 
Ernest S o 1 v a y, który nie tak dawno zaofiarował
100.000 franków na oświatowe cele partyi, a obe­
cnie znowu dał na te cele milion franków. Ta fun- 
dacya, na propozycyę Vanderveldego, będzie się 
nazywała „Fundaeyą Solvay’a na cele oświaty ro­
botniczej". Z  niej partyjna centrala oświatowa o- 
trzymuje rocznie 30.000 franków. Fundaeyą za­
rządza specyalna komisya, w skład której wcho­
dzą tow. Vandersmissen, Vandervelde i mąż zau­
fania Solvay’a.

Na tem zgromadzeniu tow. V a n d e r v e 1 d e, po­
witawszy obecnych Solvay’a, Anatola France’a i 
Ludwika Bertranda, jednego z założycieli socyałi- 
stycznej kooperatywy w Brukseli, wskazał w swem 
przemówieniu na to, że obecna potężna koopera­
tywa belgijska rozwinęła się z  bardzo skromnych

początków . Było to w  roku 1882, gdy rozpoczęto  
pracę w  wynajętej piekarni z kapitałem, w ynoszą­
cym  —  100 fra n k ó w ! Dalej m ówca w skazał na 
p rzyczyny, które w yw oła ły  w  ostatnich czasach sil­
ny rozwój pracy ośw iatow ej —  m iędzy innemi na 
brak sił w  partyi. Temu brakowi w inny zaradzić 
now e instytu cye o św iatow e; zarząd partyi sub- 
w eneyonuje je rocznie kw otą 500 franków, koo­
peratyw ny zakład ubezpieczeniow y „Prevoyance So- 
ciale" daje 5000 franków, centrale zaw odow e ró­
w nież zaofiarują w iększe kw oty. Lokalne w ydziały  
ośw iatow e w  roku ubiegłym  m iały 10.000  franków  
budżetu. Pow inniśm y pam iętać —  k ończy mówca —  
że w ychow anie mas jest jednem z głów nych zadań  
now oczesnej dem okracyi.

Wśród burzy oklasków  w stępuje na trybunę sta­
ruszek Anatol F r a n c e  i rozpoczyna sw e prze­
m ówienie.

Nastąpiła —  m ówił —  nowa era. Proletaryat w y ­
ciąga sw e ręce ku w iedzy, ku sztuce, uzbraja się 
w oręż w ied zy  i piękna. Duch autorytetu zanika, 
zastępuje go duch nauki, duch w iedzy.

O stosunku p r o  1 e t a r y a t u  d o  s z t u k i  m ó­
w ił m ówca tak:

„Istnieje subie! prawne niedostrzegalny, a je­
dnak silny zw iązek pom iędzy ideą sprawiedliwości 
a ideą piękna. Jest to jeden z najbardziej egoisty­
cznych przesądów  dekadenckiej burżuazyi, że w y ­
dzierżawiła dla siebie odczucie sztuki i że prole­
taryat nie m oże piękna ani odczuć, ani zrozumieć. 
Sprawa zupełnie odwrotnie się przedstaw ia: dziś 
w społeczeństwie kapitalistyczne^ sztuka więdnie 
i umiera i"

O posłannictw ie socyalizm u w obec pokoju A. 
France m ów ił:

„Socyalizm  —  to p o k ó j! Jego jest zadaniem  pou­
czać panujących, ośw iecać m asy i ł ą c z y ć  l u d y ,  
którym  kapitalistyczna polityka w ciąż grozi stra- 
sznem i starciami".

„ Z w y c i ę s t w o  p r o l e t a r y a t u  j e s t  n i e u ­
n i k n i o n e  —  k ończył sw e przem ów ienie sędziw y  
poeta i uczony. Zw ycięstw o jest pew ne, gdyż w y ­
pływ a z natury rzeczy, z warunków  ż y c ia ! “

Burza oklasków  była nagrodą dla m ówcy.
Przem awiał szereg innych m ówców, w  tej licz­

bie sekretarz belgijskiej centrali oświatowej tow. 
D e  M a n  i przedstawiciel w ydziału  ośw iatow ego  
niem ieckiej socyalnej dem okracyi tow. H. S c h u l z .

Po tem zgrom adzeniu nastąpiło drugie, obszerne, 
publiczne w  w ielkiej sali starego Domu ludow ego. 
Przew odniczył -tow. D. Brouckere, przemawiali tow. 
Vanderve!de i Anatol France, a także reprezentanci 
instytucyj ośw iatow ych Szwajcaryi, Anglii i Ho- 
landyi.

W ielką, doniosłą robotę rozpoczęli śladem  innych  
bratnich partyj tow arzysze Belgijczycy. W szędzie, 
po całym  św iecie proletaryat socyalistyczny buduje 
sobie w łasną kulturę, zdobywa w ied żę!

Z a w o d y  narciarskie
w Z a k o p a n e m .

Zakopane, 1 stycznia.
Staraniem akademickiego Związku sportowego 

odbyły się tu 1 stycznia zawody narciarskie z 
metą na Kalatówkach. Pogoda była bajeczna, śnie­
gu masa. Mróz był dość silny i niejednemu dat 
się dobrze we znaki. Najgorzej, zdaje się, było 
Pogotowiu ratunkowemu, które podczas głównego 
biegu miało posterunek pod Goryczkową; musiało 
godzinami stać na silnym, mroźnym wietrze. Swoją 
drogą przydało się bardzo. W głównym biegu p. 
P. silnie się potłukł pod Kasprowym i Pogotowie 
pospieszyło mu z pomocą. Było jeszcze kilka in­
nych, drobniejszych obrażeń.

Z biegów największą ciekawość wzbudziły: głó­
wny, „slalom" (ozdobny) i skoki. W biegu głó­
wnym najkrótszy czas miał p. Bujak, drugi — H. 
Bednarski (obaj ze sekcyi narciańskiej Towarzy­
stwa tatrzańskiego), trzeci — Świtalski ze Lwowa. 
W „slalomie" pierwszą nagrodę wziął p. Macudziń- 
skt (T. T. N.), drugą i trzecią Schielowie. Skoki 
były po raz pierwszy urządzone na zawodach w 
Zakopanem wogółe. Najpiękniejsze skoki były p. 
Bobkowskiego, który skoczył (bez upadku) na 13V2 
m etra; drugi był p. Worosz, trzeci Dutkiewicz.—

Oklaskami witali licznie zebrani narciarze i publi­
czność udane skoki.

W ieczorem  u „Przana" odbyło się uroczyste  
rozdanie nagród w  tej liczbie „wędrownej" senatu  
w szechnicy Jagiellońskiej. Doręczał nagrody wśród 
oklasków  publiki reprezentant akademickiego Związ­
ku sportowego p. Grabowski. W esołym i okrzyka­
mi witała zebrana m łodzież każdego nowego zw y ­
cięzcę ; jeśli był nieznany, krzyczano.

—  Pokazać g o ! P ok azać!
Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że A. Z. 

S. na polu narciarstwa rozwija żyw ą działalność. 
Odbyły się trzy kursy (norweskie i alpejskie) z 
ogólną liczbą 49 uczestników . Ukazało się w łaśnie  
doroczne sprawozdanie A. Z. S., bardzo obszerne- 
ozdobione licznem i pięknem: zdjęciami.

Cudownie było podczas zaw odów  na Kalatów, 
kach. Śniegu moc. Publiczność bez nart z trudem 
przedzierała się do schroniska, głęboko się zapa­
dając w  śnieg. Smreki uginają się pod ciężarem  
śniegu. Na słońcu błyska czup Kasprowego. Tylko 
po południu zaczęły mgiełki uwijać się po Kaspro­
w ym  i w  Suchym  żlebie.

Korzystając z pięknej pogody, mnóstwo gośet 
zakopiańskich podążyło do Morskiego Oka. Tęga 
zima w Zakopanem! Dawno już takiej nie było  
na św ięta!

Ksiądz mordercą i fałszerzem 
pieniędzy.

SocyaSistożerea na ławie oskarżonych.
Przed sądem  przysięgłych w Nowym Jorku 

stanął ksiądz katolicki (rodem  z Bawaryi) Hans 
Schmidt Został aresztow any w Nowym Jorku 
w połowie w rześnia. Oskarżono go o z a m o r ­
d o w a n i e  k  o ch a n  k  i A nny Aum iiller. Do 
tego m orderstw a się przyznał. P rzyznał się także 
do f a ł s z o w a n i a  p i e n i ę d z y ,  fałszowania 
m etryk, d e f r a u d a c y j  i zawodowego s p ę ­
d z a n i a  p ł o d u .

Przyznał się, jak  widzimy, do w szystkiego, 
udaw ał jednak  o b ł ę d  r e l i g i j n y .  Twierdził, 
że w łaśnie z wielkiej miłości, za wskazów ką 
Boga i św. Elżbiety, napadł A nnę A um iiller 
podczas snu, odciął jej głowę i 

wypił część krwi, 
jako „ o f i a r ę  A b r a h a m ó w ą “. Nie potrafił 
jednak  księżulek utrzym ać się przy  tem  kłam* 
stwie. Policya w ykryła

cztery mieszkania, 
w ynajęte przez Schm idta pod różnem i nazw i­
skam i. W  jednem  z tych m ieszkań urządził ks. 
Schm idt w a r s z t a t  d l a  f a b r y k o w a n i a  
10 i 2 0 - d o l a r o w y c h  b a n k n o t ó w .  Gdy 
się to w szystko w ykryło, Schm idt spokorniał i 
przestał udaw ać ów obłęd religijny.

Cieszył się on w ielką popularneśeią w śród 
kobiet. Sprzedaw ał im

cudowne pigułki
dla spędzania płodu. Jeśli nie pom agały, ucie­
kał się do z a b i e g ó w  o p e r a c y j n y c h .

Otóż owa A nna Aum iiller, udaw szy się pe­
wnego razu  do lekarza, dowiedziała się ku 
swem u przerażeniu , że ks. Schm idt zaraził ją  
c h o r o b ą  w e n e r y c z n ą .  W  rozpaczy zaczęła 
grozić, że zam orduje księdza. Ta A nna bowiem 
była kucharką i gospodynią u  księdza, i jak  
zw ykle taka  gospodyni — służyła do w szyst­
kiego. W krótce zaszła w  ciążę. Ksiąd spróbo­
w ał pom agać swymi pigułkam i, później doko­
nał operacyi. W krótce jednak, gdy się zaczął 
obaw iać, iż A nna z zem sty zacznie opowiadać 
w szystkim  o jego zbrodniach, ks. Schm idt za­
b ra ł się do przygotow ania uplanow anego m o r- 
d u . W ynajął jeszcze jedno m ieszkanie, kupił 
(w tydzień  przed  m orderstw em ) p i ł ę  i  n ó ż .  
W  nocy zakradł się do śpiącej Anny, zarżnął
ją, a

trupa rozpiłował
na  kilka części. Częściowo je  spalił, częściowo 
w rzucał do potoku... Jak  widzimy, m ord był u- 
planow any oddaw na i system atycznie, na  chło­
dno przygotow any.

NOWE KURSA ■, ■ w terminie wiosennym w Szkole buchałteryi 
Stanisława Burnatowicza w Krakowie, Floryańska I. 55, Tel. 2113

wyucza w krótkim czasie pisania na maszynach różnych systemów. >
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Aby zdobyć sobie przychylność w w yższych 
swoich sferach, ks Schm idt na licznych zgro­
m adzeniach

zwalczał socyslistów
i socyaiizm wszelkim i możliwymi sposobam i. 
P iorunow ał zwłaszcza na „socyalistyczną wolną 
m iłość41, k tó rą  przedstaw iał jako socyalno-de- 
m okraiyczną naukę.

W końcu pow inęła się noga bezczelnem u księ­
dzu, k tóry

piorunow ał przeciw  własności socyalistycznej, 
a sam  defraudow ał w łasność kościelną;

piorunow ał na chciwość, a sam  fałszywe pie­
niądze fab ry k o w ał;

p iorunow ał na w olną miłość i wysław iał m i­
łość chrześcijańską, a sam  m ordował i gwałcił!

*. * *
Jak  we wczorajszym  num erze już donieśliś­

my, proces ks. Schm idta będzie m usiał odbyć 
się ponow nie, gdyż przysięgli nie mogli dojść 
do zupełnej zgody, do jednogłośnej opinii, w y­
maganej przez ustaw y am erykańskie. Dwóch 
bowiem przysięgłych było zdania, że podczas 
m ordu ks. Schm idt był w stan ie  niepoczytal­
nym...

m mfiL v 4 * ■ w
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Rozmaitości'
Central? dla handlu żywym towarem wy Iny to w

W ilnie u niejakiego Dudnika. Znaleziono u niego  
obszerną korespondencyę, z której w ynika, że han­
dlarze w yw ozili dziew częta przez granicę niem ie­
cką, przez porty bałtyckie i Odessę. Kilku poli- 
cyantów  jest podejrzanych o udział w  tym handlu.

Nowa wyprawa do bieguna południowego. Znany 
podróżnik Shaldeton przygotow uje n ow ą w ypraw ę 
do bieguna południowego. Zamierza on ją przed­
sięw ziąć na 2 okrętach. Jeden odpłynie w  sierpniu  
z Anglii do Nowej Zelandyi, a drugi w  dwa m ie­
siące później z południowej Ameryki. Załoga pa­
row ców  tych w ynosić będzie 30 ludzi. Shaekleton  
zam ierza od morza W edella przedostać się do m o­
rza Rossa t. zn. przebyć przestrzeń 1500 mil g e ­

ograficznych. Wyprawa przewidziana jest na 2 la­
la. podróżny zabiera z sobą dwie pary sanek pę­
dzonych motorami używanymi do aeroplanów.

Zwłoki w pakunku. Z Nowego Jorku donoszą: 
Na ul. Pitta 2 mężczyzn złożyło walizkę i pewne­
mu młodemu człowiekowi nakazało pilnować jej, 
aż powrócą. Gdy nie wrócili, policya walizkę otwo­
rzyła, i znalazła w niej zwłoki młodzieńca.

Jazda głowę na dół z pasażerami. ' Słynny Pe- 
goud dokonywa karkołomnych wzlotów już z pa­
sażerami, łaknącymi sensacyi, którą sprawia zaj­
rzenie śmierci w oczy. Dnia 13-go z. m. odbył 
wycieczkę z Pegouclem, p. Gaoymon, redaktor ty­
godnika „Auto44. Opowiadał on wylądowawszy, że 
z początku było ni u „nie swojo44, ale po związa­
niu przez Pegouda pierwszego węzła dziennikarz 
stracił poczucie niebezpieczeństwa i odtąd dozna­
wał tylko miłych wrażeń. Tego samego dnia wy­
cieczkę głową na dół, odbyła w aeroplanie Pegou­
da siostra redaktora panna Gauymon, która śmiało 
może powiedzieć, iż pobiła wszystkie dotychczaso­
we rekordy hazardu niewieściego.

Ofiary lotnictwa. (150 zabitych w r. 1913). Po­
stęp na polu lotnictwa pochłonął w ubiegłym roku 
150 ofiar. Pierwszy wypadek przydarzył się fran­
cuzowi, a ostatni Niemcowi. Liczba 150 nie wy­
czerpuje jednak całej liczby ofiar, gdyż mnóstwo 
lotników umiera z odniesionych ran, a wiadomość 
o tem nie dostaje się- na zewnątrz. W ostatnich 
kilku latach liczba ofiar wynosi przeszło 400. 
Wśród ofiar zeszłego roku, zasługują na uw agę: 
45 Niemców, 42 Francuzów, 11 Rosyan, 10 Ame­
rykanów, 5 Włochów, 4 z Austryi, 4 Japończy­
ków, po 2 Greków, Belgijczyjków, Rumunów, po 
jednym Duńczyku, Szwedzie, Serbie* Portugalczy­
ku itd. Z 150 ofiar było 80 wojskowych. Oprócz 
tych 150 zginęło także S, widzów podczas spada­
nia aeroplanów. Liczba ofiar z każdym rokiem 
wzrasta. Od 1896 do 1909 było ofiar 8, w roku 
1910 już 30, w 1911 było 78 ofiar, w 1912 roku 
140.

Protest przeciw okrucieństwom w Rosyi. w  u-
biegłą niedzielę odbyło się w Amsterdamie zgro­
madzenie celem utworzenia komisyi dla zbierania 
pieniędzy na więźniów politycznych w Rosyi. W 
pfezydyum zgromadzenia zasiadali obok socjalisty 
Wibauta także znani literaci Ceden i Wiessing. 
Tow. Henryka Rolland-Hobst wygłosiła referat. 
W zgromadzeniu wziął udział szereg wybitnych o- 
sobistości, wobec czego spodziewać się należy, że 
akcya la odniesie w Holandyi pożądany skutek.

Zamach na posła węgierskiego. Jeden z gwar- 
dyi Tiszy, poseł do sejmu Władysław Hamori 
(przedtem nazywał się Herschman) został w ubie­
gły poniedziałek w Kiirtis pod Araveni postrzelony 
przez swego byłego agitatora politycznego Miko­
łaja Mladińa. Hamori-Herschman jest synem przy­
byłego do Węgier żyda z Gaiicyi; dla kary ery wy- 
chrzeił się, zmadyaryzował swe nazwisko i zaczął 
robić karyerę w partyi rządowej. Mladin uspra­
wiedliwia zamach tem, że Hamori go zrujnował. 
Hamori jako dzierżawca wielkiego kompleksu dóbr 
wyzyskiwał w niemiłosierny sposób robotników 
rolnych.

Mówiące banknoty. Przed paru laty rozeszła się 
wiadom ość, którą uw ażano zrazu za żart, że in ży­
nier angielski A. E. Bawtree, w ynalazł sposób w y ­
rabiania banknotów , które jiie różnią się na po­
zór niczem  od zw ykłych , lecz po w łożeniu  w  sto­
sow ny przyrząd, sam e ogłaszają natychm iast, czy  
są praw dziw e, czy sfałszow ane. Obecnie okazuje 
się, jak donosi „Frankf. Ztng44, że inżynier Baw ­
tree w  istocie dokonał takiego ulepszenia w  fabry- 
kacyi banknotów  i otrzym ał na nie już kilka pa­
tentów. M ianowicie brzeg banknotu jest spreparo­
w any tak, iż pozw ala u żyć się  za rodzaj m iniatu­
rowej płytki fonograficznej. W kłada się tak spre­
parow any banknot do odpow iedniego przyrządu, 
do którego m ówi kilka słów  urzędnik m ennicy. W  
razie, gdy tak naznaczony papier zostanie w łożo­

ny w banku państwa do przyrządu reprodukują­
cego, odzywa się głośno: „Jestem prawdziwy . 
Banknot fałszywy oczywiście milczy. Inżynier Baw- 
tre ofiarował swój wynalazek rządowi angielskie­
mu do zużytkowania.  t _ |

* Organizacya polityczna w Krakowie. Zebranie 
wszystkich członków organizacyi politycznej od­
będzie się w niedzielę 4 stycznia 1914 r. w lokalu 
miejskiej Kasy chorych, ulica Dunajewskiego 5,
I. p. Początek o godz. 10 przed południem. Po* 
rządek dzienny:

1) Sprawy organizacyjne,
2) R eferat'tow . posła Daszyńskiego,'
3) Dyskusya. '
* Stowarzyszenie Wzajemna Pomoc emigrantów 

Polaków z  zaboru rosyjskiego w  Krakowie urządza 
w niedzielę 4 stycznia 1914 r. w lokalu „Ogniska 
Nauczycielskiego41 (Rynek 29 II. p.) C h o i n k ę  
dla dzieci swoich członków. Program : śpiew, de­
klam acje, gry, podarunki. Początek o godz. 41-,2.

Moc Ożywiająca  I lecząca
Iranu wątrobiar.ego jest ogólnte znaną, ale również 
dowiedzionem jest że, tylko niektórzy mogą się 
przezwyciężyć tę nieprzyjemnie pachnącą oliwę 
brać. Kto" przeto po Scotta Emulsyę. tranu wątro- 
bianego sięgnie, to nigdy więcej do zwykłego tranu 
nie powróci, bo ten preparat jest tak smaczny i 
lekko strawny, że zażywanie tegoż dużym i matyni 
przyjemność sprawia. Nadto Scotta Emulsya tranu 
wątrób tan ego przez domieszki zwykłego tranu prze­
wyższa działaniem odżywczem i skutecznością, a 
zatem jest u dorosłych i dzieci zawsze wtedy wska­
zaną, gdy się organizm trwale wzmocnić pragnie 
po zazłęb ieniach , przy osłabieniach, przy 
utrudnionem  ząbkowaniu, przy zm iękczeniu  
kości u dzieci, po ch orob ie i przy schudnięciu .

Przecież tyiko S c o t t a  E m e l s y a ,  a nic 
innego.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Po 
nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto­
wych do S c o 11 & B ow n e, G.m. b.H., 
Wien VII., z powołaniem się na niniej­
szy dziennik, przesyła się jednorazowo 
próbkę dla skosztowania przez jedną 
z aptek.

W szech nauk lekarskich

H r  S t a n is ła w  ł a c i ń s k i
ordynuje w chorobach wewnętrznych

sslśc® FSeryańska i.. 31, 8. gste^ro.

 B R O W A R "
książąt Sanguszków

w Tarnowie
poleca swoje znakomite piwa, jako to: 
Marcowe bez goryczki o wysokiej wartości 
spożywczej, Zdrój mieszczański, jasne, na 
sposób piizneński. Specyalność piwo Bawar­
skie, uznane w całym kraju i za granicę przez 
najwyższe powagi lekarskie jako prawdziwe 

piwo słodowe.
Generalne zastępstw o na zachodnią Galicyę, oraz 
głów ne składy, lodow nie, hale do obciągu piwa

Kraków— Grzegórzki
JOZEF LANDA i SPÓŁKA

ul. K. Żółkiewskiego 54. 
Biuro zamówień: Plac W W. Świętych L. 11

Przyszłość należy do Patefonu bez tuby!
Nowe m odele Patefonów  bez tuby. — Żądajcie katalogów  darm o i opłatnie. — Najnow szy m odel P a te fo ra -g ą ę g le fc g ! 

Szczyt doskonałości! G ra szafirem , nie niszczy p ły t! R eprodukcya głośna, czysta, w yraźna, nad wyraz  p ię k n a !
Olbrzym i re p e rtu a r w s p a n ia ły c h  zdjęć.

S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 22/6.
Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. — Sporządza  

f i  O l i n i l ^ l T P g  M l l f l P i  H P f f  P i p y  i sprawdza bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim
I I  99  S  K $ # l  S i l f t f i y )  czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej, składanej w c. k. Akade-

r  n m  m « mii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. — Prowadzi biuro do pisania
J a n a t  P i l c h a  W  na maszynach różnych systemów. — CENY NISKIE. — Liczne listy dzieli­

ł a  •'’■ * / s l l f0 j!ci O p ł a t a  za kurs huchalteryi, stenografii wraz z nauką

Nowy kurs rozpoczyna się 10 stycznia 1914 roku. 0p.a . f “  ao-.i
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Ba.

Ogłoszenie iicytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstw o ro b ó t : 

1. larskich, 2. ślusarskich , 3. okucia stolar- 
szczyzny, 4. posadzek dębow ych, 5. pokostni- 
czych, 6. szklarskich, 7. m alarskich, 8. p ły tek  
okładzinowych, 9. b rukarsk ich , k tó re m ają być 
w ykonane przy budowie zakładów sanitarnych 
na Kontum acyi w Krakowie, M agistrat m iasta 
rozpisuje licytacyę ofertową, przyczem  zastrzega 
sobie rozdział robót według swego uznania.

P lany, w arunki ogólne i szczegółowe prze­
glądać m ożna w Budownictwie m iejskiem  Od­
dział Ą. w biurze st. Radcy budown. P ana Jan a  
Zawiej skiego od godziny 11 do 2 z południa, 
gdzie rów nież otrzym ać m ożna form ularze 
ofertowe.

Oferty należycie ostem plow ane i zaopatrzone 
kw item  na złożone w Kasie m iejskiej wadyum  
w wysokości 2 1 2%  sum y oferow anej, wnosić 
należy w temże biurze do dnia 22 stycznia 
1914 r. do godziny 12 w południe, poczem  n a ­
stąpi otw arcie ofert w sali posiedzeń M agistratu. 
Oferty później w niesione lub nie ułożone w e­
dług wzoru nie będą uw zględnione.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 27 grudnia 1913.

G U M O W E  spe«yal*»o4«‘
M M I , d la  P a n ó w  i  P a n
prawdziwe francuskie dla panów I-szej .jakości prawdz. 
cbron. marka ochronna „KOLONiA“ jako najlepsza do­
tychczas znana marka. 3 szt. K 1.10, 6 szt. K i '90, 12 szt. 
K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
stracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za­
wartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nade­
słaniem należylości w markach pocztowych, jedyna firma 
tego rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 33 , Ilustr. 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i fotografiami 
w kopercie darmo i opłatnio.

BILETY
OKRĘTOWE
bo AMERYKI 

I KANADY
KTO SIĘ CHOE UCHRONIĆ 
OD zaworów ! STRAT, 
NIECH Ż Ą D A  POUCZEŃ.

z o n a

BffiSIADECKA
©SWIEOM.

o n o ^ o n D D o o D o o n o o o o D n o n n a

FABRYCZNY SKŁAD
AMERYKAŃSKICH • 

URZĄDZEŃ BIUROWYCH

JERRY
FILIA W KRAKOWIE

Floryańska 2 8 ,1. p.
Telefon Nr. 1416. 

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

L. 147727/913
Bu.

Ogłoszeni® Hoytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstw o robó t: wo­

dociągowych, ślusarskich , pokostniczych, szk lar­
skich, m alarskich, kaflarskich, posadzek dębo­
w ych, posadzek kam ionkow ych, k tóre m ają być 
w ykonane p rzy  budow ie szkoły przem ysłowej 
żeńskiej, M agistrat rozpisuje licytacyę ofertową.

W arunki ogólne i szczegółowe przeglądać mo­
żna w Budownictwie m iejskiem  Oddz. A. (IV. p ię­
tro, drzwi Nr. 6) m iędzy . godziną 11 a 2 z po­
łudnia.

O ferty należycie ostem plow ane i zaopatrzone 
kw item  ze złożonego w K asie m iejskiej w adyum  
w w ysokości 21/a%  sum y ofertowej, wnosić n a ­
leży do dnia 16 stycznia 1914 do godziny 12 
w  południe, poczem nastąpi otw arcie ofert w sali 
posiedzeń M agistratu.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 28 grudnia 1913.

ii

I £ i l£ l lS l i£ l ła iH li3 S s la E 3 li ls ^
Już w yszły  z druku po konfiskacie, jako 

interpelacya

CZERWONE ŚWIATŁA
Misye socyaiisiyczne dla ludu roboczego 
pod redakcyę Zygmunta Klemensiewicza 

Z eszyt sa  g ru d z ie  A p . t.s

Precz z m llitaryzm em !
zaw iera artyku ły  posłów Dra Liebknechta, Dra 
Bobrowskiego, M oraczewskiego, Regera, opowia­

dania i poezye na  tle  życia wojskowego.
Zeszyt zdobią liczne rysunki. Cena wszędzie 12 h  
W ysyłka w yłącznie ty lko za zaliczką lnb  po­

przedniem  nadesłaniem  należytości.
Zamówienia nadsyłać odwrotnie na adres: „Prawo 
Ludu“ , Kraków, ulica Dunajewskiego 5, li, piętro.

©
| Ze względu na kończący się sezon zimowy
|  sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Raglany, Ubrania męskie z najlep- 
|  szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej
• MAGAZYN UBIOROW MĘSKICH
|  K. BRACHFELD, KUSKÓW
|  ===== ULICA FLORYAftSIUl L. 1®, = =
|  UW A G A : P ro s zę  zw rócić im a g e  n a  n u m e r d o m u  16 .

Z dobrego najlepsze!

Generalne zastępstwo:
Kraków, Dietiowska 97.

SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
LWÓW: ul. H a lic k a  1, G ródecka 55 i Łyczakowska 22^
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sam bor, ul. Kopernika 5. R zeszów , Trzeciego Maja 5. 

Jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przem yśl, ul. Mickiewicza 4.

■raki na karnawał wypoży­
czam. M. Gisser, Grodzka 36

Większe przedsiębiorstwo 
fabryczne poszukuje do na­
tychmiastowego wstąpienia

urzędnika
uzdolnionego do prowadzenia 
ksiąg handlowych i korespon- 
dencyi polsko-niemieckiej:"!’ 

Tylko oferenci mogący się, 
wykazać kilkuletnią praktyką 
zechcą nadsyłać swe zgłosze­
nia pod ,B. L.“ do Biura o- 
głoszeń Feliksa Stattera, pl. 
WW. Świętych 11.

P o s z u k u je  się nauczy­
cielki języka francuskiego, 

któraby udzielała lekcyi pod 
bardzo przystępnymi warun­
kami. — Zgłoszenia listowne 
wraz z podaniem warunków 
do Działu inseratowego „Na­
przodu*, pl. WW. Świętych 11.

M o w y  w y n a la z e k !  Bar- 
e  ̂ §dzo dobry środek leczniczy 
przeciw trachomie I innem 
chorobom oczu. Chcący wy­
jechać do Ameryki niech za­
raz napiszą do Hygienische 
Wattaerzeugung Buczkowice 
Nr. 50, koło Białej.
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Rfoczenie pościeli
B snw asio  prędko i pewnie** aa- 
poci. tn'( IrtokE cys. Zup. tijosgk, 
PusrJta 4 K. 3 puszkj20K$*Wóir.» 
od clfl. Jodyna w ysyłka a ap tek i 
ę* Brrffberahelss A3$5ltav&i7it.)

R $ * o b ś w  Inieli gen tnie]szej 
1 % da posługi do dwóch osób
poszukuje sie. — Zgłoszenia: 
Łazienna 5, I. p., tylko mię­
dzy godz. 4—5 pop. Kurowska.

Bacziiosć!
Po inwentarze sprzedaję 2C00 
par bucików (Godyear-Wclt) 
prawdziwe chevro, boxkalf, 
chevro lakier, czarne i żółte- 
Damskia od Kr. 34—38 |>o X B. 
Męskie od Nr. 37—41 po K 7 i S. 
Na prowincyę wysyłka za za­
liczką. Skład towarów okazyj­
nych'H. f im b a r g ,  Kraków, 

id. Miodowa L. 0.

SyrepPagliano
P rot.  E r n e s ta  P a g i ia n o  w  Msapoiu  

—  Calata San Marco, 4. —
w płynie — proszku — w komprymo- 

wanych tabletkach (pigułkach).

W URNOWYCH FftRMAKOP^CHJRÓlESTWA WŁOSKIEGO ZflPISftMY
OstrzeżenieNajlepszy, krew przeczyszczający i odświeżający środek. 

Znakomita kuracya wiosenna i jesienna, zawsze korzy­
stna. Odznaczony na wystawie farmaceut. 1S94. Włoska 
hygien. wystawa 1900 złotym medalem. Międzynarodowa 
Medyolańska wystawa 1906. Międzynarodowa wystawa 
w Buenos-Aires 1910 wielkim honor, dyplomem złotego 
medalu. Miedzynar. wystawa hygien. Rzym 1912 honor, 
wielki dyplom. ESS?" W większych aptekach do nabycia.

By zapobiedz licznym szkodzący, 
zdrowiu naśladownictwem, up.asz 

się staie tytko naszej marki: syrup PagliBRO pr> 
Ernesto Pagiianc w Neapolu a nie innego żądać.

Sposób .leczenia i inne objaśnienia można u r 
zasięgnąć. Objaśnienia i korespondeneya we w? 
stkich językach. — Nasze specyfiki sprzedawane 
we wszystkich naszych składach monarchii już o?'

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości!

wiejski
z pierwszej włościańskiej pie­
karni .w Lontowej, jest wyłą­
cznie do nabycia w handlu

WOJCIECHA

OLSZOWSKIEGO
w K rakowie, Mały Rynek,

róg u!. Szpitalnej.

Uroń i rowery na raty.
. części Składowe naj-

•Js taniej. — Ilustrowane
*#05  

^ 0 *
cenniki darmo.

F. Desek, fabryka broni, rowe­
rów i maszyn do szycia, Oposno 
a.d.Staatsbahn Nr2143 Czechy.

Q s h h ! ® m  
m ę ź s z w i n  I

AL używaja tylko B
“ S® „ W E L L  6 “  g
Działanie’- niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za- 
dziwfajjpry. Cena koron 6*—. 
Wysyit.u dyskretna za zali­
czką lub za poprzedniein na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

J, Kukla, Praga
Perłowa Nr. 33.

<5>

w m
7 "to chce 

w łatwy 
sposób

I T '
Ł

duża pieniędzy
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie .wielki cennik ilustro­
wany z Ii-ma tysiącami odbi­
tek zegrów, wyrobów jubier- 
skich, towarów muzycznych 

i galanteryjnych.
F. P&iMM 

Kraków, ulica Zielona 3—82.

T an io  k up uje s ię  ty lko  
w składzie hurtow nym !

Ignacy Cypres
K. aków , ul.  S z e w s k a  1 3 / 1 8 .

Sprzedaje towa­
ry po nadzwy­
czajnie niskich 
cenach. 1 Bryta­
nia Anker Rem. 
System Roskopf 
z szwajcarskim 
werkiem i pię­

knym łańcuszkiem tylko za 
K 3'90. Ameryk, elektr. złoty 
Jłomontoir kieszonk. z marka 
„SpiendiU, nadzwyczaj płaski 
kawalerski, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 4'70. Srebrny Roskopf o 3 
kopertach bardzo silny K 1 1 '— 
Stalowy damski Remontoir K 
7'SO. Budzik najlepszy K 3'—. 
Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
Zegarki złote damskie od K 20.! 
Bogato ilustrowane eer.niki na 

źgdenis darmo i opłatnie.

&  L

W B Ę S rr CUMAX MOTORY
i ialccmobile ropna

Tysiące referen cy i!

najkorzystniejsza siła popędow a 3 —50 HP 
dla młynów, gospodarstwa wiejskiego i przemysłu.

Z n a k o m ita  z a l e ty  s ą  w s z ę d z ie  u z n a n e !
Niskie ceny, przystępne warunki.

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE

Flou-Ftou 
Henna

Bachrich 1 Skav Fabryka moterów i  1 R @ | | f |  i
Wiedeń — Heiligensfadt,

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny Paweł Miąszyfiski, Kraków, Basztowa 1. 
P rosim y żądać polskiego prospektu  Nr. 802.

y#z o n o w o  p ie rze  wszelką b i& lizn ę ,
czyści chemicznie i farbuje JacS y n le  ty lk o

i i

Perfumy - Kremy - Mydia - Pud. -
artykuły toaletowe i kosmetyczne

K a n i f l n i n a  uowość, słoik S0 hal., krem przeć.w 
O cSl^LJIsiliłu  wyrzutom skóry i piegom.

ostatnia nowość francuską, puder na 
włosy, czyni włos bujnym i ułatw ia 
fryzowanie, 

zupełnie nieszkodlrwa farba do farbowania 
włosów.

Schampoa-Tarool f» y ś
porost włosów.

0r BIxa preparaty na porost 'biustu.
Środki do pielęgnowania jamy ustnej, rąk, paznogej 
i wszelkie nowości toaletowe i kosmetyczne zawsze1 

na składzie u firmy

Kraków, 
Rynek 37 N,

PASOWA PRALNIA BIELIZNY,

SŁ A
PRALNIA CHEM, I ART. FARBIARfilA

Długa H A
Karmelicka 9 
Groble 21

F IL IE  W  K R A K O W IE :
Zwierzyniecka 15 
Krowoderska -14

Dietla 41, hotel 
Mullera 
Grodzka 42

ROBOTĘ WYKONUJE SSĘ W 3 DNSACH
F IL IE  W E  L W O W IE :  

u lic a  S y k s tu s k a  L . 2 4 ,  —  u l ic a  K a z im ie r z o w s k a  L . 3 3 .
Poleca się do wszelkich, robót w zakres ten wchodzących. 

Wszelkie robot" wvkonuje w przeciągu 3 dni.

—  /

Z P O W O D U  
ZWINIĘCIAl U P E i -

N E G 0

B im m  GALANTERYJNEGO

SPRZEDAJE
=  TOWARY POWYŻSZE ss

P O  BARDZO NISKICH CENACH

A  L A  y iL L E  D E P A R IS
O B E C N IE

KRAKÓW, ULICA FLORYANSKA L  3
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o

MASŁO
deserowe i kuchenna najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rolnickich, Kraków/, Wielopola 7/Fi.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

P anna z ukończoną szkołą 
Jiandlową, zdająca steno­

grafię polską i niemiecką, pi­
sząca biegle na maszynie, 
poszukuje posady za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Łaska­
we zgłoszenia pod „S.-W.“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattcra, Kraków, plac W. W. 
Świętych 1 1 .

Zł8 
trawienie

łatwo 
usunąć można!

Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najle­
pszych i skutecznych ziół 
leczniczych starannie przy­
rządzonym, apetyt podnie­
cającym, tr a w ie n ie  przy­
spieszającym i łagodnie ro­

zwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieufni arkowania, wadliwej 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia 
np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
i kurczowe bók-" łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy 
balsam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze.
Skład główny A P T E K A  B . F R f f i G iN E R A ,
c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym 0rłem “, 
PRAGA, Klainselte 203, róg ulicy Nerudowej.
C ała  fS aszk a  2 K., p ó ł  f la s z k i  1 K. Pocztą po otrzym a­
niu 1*50 K w ysyła  się m ałą flaszkę, za 2*80 K w ielką fla­
szkę, za 4'70 K 2 w ielkie flaszki, za 8 K 4 
wielkie flaszki, za 22 K 14 w ielkich flaszek, o- 
p ła tn ie  do w szystkich stacyi austro-w ęgier. 
państw a. — Składy w aptekach Austr.-Węgier. 
O s t r z e ż e n ie !  Na w szystkich częściach opa­
kow ania znajduje się zarejestr. znak  ochrony.

Najlepsze czeskie źródło ! TANIE PIERZE!
1 kg. szarego, dobrego dartego 
K 2, lepszego K 2'40, najl. na//pół 
białego K 2'80, białego K 4, białego 
puchów. K 5'10,1 kg. najl. śnieżno 
białego dartego K 6'40, Iv 8,1 kg. 
szarego puchu K, 6 K 7, białego 
dobr. K 10 , najl. puchu brzuszne­
go K 12. Przy odbiorze 5 kg. franko.

G otow a n o ś c ie !  z grubonicianego czerwonego, niebiesk.
——  ...... białego lub żółtego inletu (Nankingu),
1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami 
każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., napełnione nowem sza- 
rem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K, półpuchem 
20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 10 K, 12 K, 14 K, 
16 K, poduszki K 3, K 3'50, K 4, pierzyna 200 cm. dług. 
140 cm. szer. K 13, K 14'70, K 17'80, Ii 21, poduszki 90 cm. 
dług. 70 cm. szer. K 4'50, K 5'20, K 5'70. Podściółki z mo­
cnego gradlu w paski 180 cm. długie 116 cm. szer. Ii 12'80 
K 14'80. Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie] 
Zamiana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy]
S. BEN1SGH w Bescheniiz Nr. 869 (Czechy).

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

Reumatyzm, po­
dagra, newralgia, 
odmrożenie
sprawia nieznośne bóle 
Używajcie najskutecz­
niej działającego

przez powagi lokarskie 
poleconego środka

G0NTRHEUMAN
Łagodzi i uspokaja ból, usuwa spuchlizne 
i przywraca członkom możność ruchu, usuwa 
nieprzyjemne swędzenie, nadaje się do nacie­
rania, masażu, okładów itp. 1  tu b a  1 kor. 

W y ró b  i s k ła d  g łó w n y
B. FRAGNERA — APTEKA
C. i k. dostawcy dworu, PRAGA III., Nr. 203.

Z a  p o p rz e t in ie m  n a d e s ła n ie m  
t  K or. 5 0  h a l. p r z e s y ła  s i ą  1 t u b ę  p o c z t ą  f r a n c o  
5 ’— K », ,, 5  tu b  „  „
9 *— K „  „  10 tu b  „  „
Należy uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 

N a  s k ła d z ie  w  a p te k a c h .

Wyiif.wca: Ignacy Caszyfiskl. ledak to r odpow iedzialny: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


